


T  y t u ł ó w k a  —  B ronek C zech w inszuje M ieczysław ow i W nukow i zdobycia  ty tu łu  m istrza Polski.

NOTUJEMY...
W  Z akopanem  rozreg rane  zostały  nar­

ciarskie m istrzostwa Polski, które p rzy ­
niosły szereg  sensacy jnych  niespodzianek.

W  biegu na 18 kim zw yciężył Kar­
piel St. w  1:14:58 p rzed  W nukiem , W a- 
w ry tką  i N ow ackim (! ) .

I m iejsce w  kombinacji zdobył Wnuk 
(W isła) 442,7, skoki 48,5 i 49 m tr przed 
St. M arusarzem  438,9 55 i 54,5 oraz 
A. M arusarzem  435,7, 48,5 i 49.

Konkurs skoków  wygraj Andrzej Ma­
rusarz n o ta  220,1, skoki 68 i 65 m przed 
Z ającem  200,2, 56,5 i 60 oraz C zernia­
kiem.

W  kombinacji alpejskiej zw yciężył bez­
konkurencyjny  A ustriak  Róhrl, nota 
571,06 przed M. Z ającem  (HKN) 588,44 
i K. Z ającem  (W isła) 589,74. Róhrl w y­
grał zjazd  p rzed  K. Z ającem  (W isła), 
a  slalom  przed  K reuzerem  (A ustria ) 
i M. Z ającem  (H K N ).

M istrzostw o pań  zdobyła  A ustriaczka 
Oódl, p rzed M arusarzów ną  H. i Nissl (A u­
s tria ) . Gódl w y g ra ła  zjazd  p rzed  Nissl, 
a slalom  p rzed  M arusarzów ną M.

•
Na m istrzostwach lekkoatletycznych  

Polski w  hali, k tó re  odbyły  się w P ozna­
niu, uzyskano  szereg  doskonałych w yni­
ków.

W  rzucie kulą oburącz Cejzikowa po­
bita rekord św iata, uzyskując 21 m 79 cm.
W  rzucie jedną  ręką  C ejzikow a rzuciła
12,56 przed W ajsów ną 12,12 (obie lepiej 
od rekordów  Polski).

Z innych w yników  w ym ienić należy 
sensacy jną  porażkę G ąssow skiego w  bie­
gu na 800 mtr. G ąssow ski (b iegnący  po­
za konkursem ) zają ł dopiero 3 m. za 
Staniszew skim  i Soldanem.

W  rzu tach  kulą Gierutto uzyskał 
15,74 (! )  i 28,46 (oba  w yniki lepsze od 
rek. po lsk ich), w zw yż skoczył 1,85.

Ogółem  pobito 14 rek. Polski oraz 
1 św iatow y. Rów nież i pod w zględem  
obsady  m istrzostw a  te były rekordow e, 
gdyż ogółem  s ta rtow ało  blisko 200 za­
w odników .

•
N a zim ow ych m istrzostw ach  p ływ ac­

kich Ś ląska Heidrich przepłynął 200 mtr. 
klas. w  doskonałym  czasie 2 min. 49 sek., 
lepszym  od rek. Polski.

•
Mecz bokserski W arszawa— Poznań za­

kończył się w ynikiem  nierozstrzygniętym  
8:8. „B ohaterem ” tego  spo tkan ia  był sę­
dzia punk tow y  p. Gorczycki. Zdaniem  
w szystk ich  fachow ców  i całej praw ie p ra ­
sy, na 8 orzeczeń aż 6 było błędnych!

•
O kętie  pokonało w m eczu bokserskim  

„B oxspo rt” z K assel 10:6. Z ciekaw szych 
w yników  w ym ienić należy zw ycięstw o 
K ozłowskiego ze S taschem , Sobkowiaka  
ze S tudenro them  oraz Doroby z Kyffusem.

A. Z. S. W ilno —  M istrz Polski w  p. sia tkow ej. Od lew ej —  W ierom iej, 
H oppen, W ojtkiew icz, M inerw in, K uczyński, Szum kow icz, Łapiński,

Rodziew icz.

A. Z. S. W arszaw a w icem istrz. S to ją  od lew ej: S typiński, Szerem eta, 
K ijewski, siedzą —  W ejchert, W irszyłło, S taniszew ski, K ozłowski, Lutz,

N ow akow ski.

R odzina M arusarzy  m oże śm iało rozg ryw ać  spo tkan ia  n aw et m iędzypań­
stw ow e. O d praw ej —  ciotka A ndrzeja —  dba o ich dobre odżyw ianie 

w czasie zaw odów , dalej Hela, M arysia, Jędrek , S taszek  i Jasiek.



Z ZAŁOŻEŃ SPORTU
1. NOW E ZJAW ISKO

W ielkie m yśli, w ielk ie  koncepcje  znajdow ały  
w p rzek ro ju  epok czy w ieków  sw ych zarów no 
w rogów  ja k  i zw olenników  — realizato rów . Tw o­
rzy ły  się z konieczności, z po trzeby . P rąd y  um y­
słowe, n u rtu jące  ludzkość od starożytności — w y­
chodziły z za kulis, trw a ły  — b y  z kolei ustąpić 
m iejsca na  scenie w ielkiego te a tru  innym , b ard z ie j 
rew olucyjnym , now atorskim .

Schyłek XIX w. w ysunął m yśl w  sam ej istocie 
może n ie  nową, bo ku ltyw ow aną przez n a ro d y  sta­
rożytne, ale w średniow ieczu ta k  przygłuszoną, że 
stanow iła coś całkow icie nieznanego, w nosiła e le­
m enty  w spółcześnie n iespotykane.

Zmęczony d ługo trw ałą  p racą  na  przestrzen i 
lat, um ysł dom agał się natu ra lnego  odprężenia 
i odpoczynku. Jednostronność w ysiłku  w  rozw oju  
zaczęła nużyć i szkodzić. Zaczęto szukać ucieczki. 
Ucieczki, k tó ra  b y  pozw oliła odw rócić tw arz  choć­
by  na  chw ilę od codzienności, p rzyn iosła  możność 
w yładow ania się w  ja k ie jś  jeszcze in n e j form ie.

W iek XX-ty, w alka  i w yścig p racy , czynów, 
niepoham ow any pęd naprzód. 1 oto, gdy w ieki 
średn ie  sekundow ały  je d y n ie  k rw aw ym  w alkom  
i zniszczeniu, gdy  ja k o  stałe  rek w izy ty  posiadały  
ty lk o  stos i szubienicę — w ynik  dociekań m ędr­
ców, gdy  b ru tą ln y  A res n ie dopuszczał do głosu 
A pollina: T e r a z  — P i o t r  d e  C o u b e r t i n .

2. CECHY W YCHOW AW CZE.

Jest je d n ą  z na jw ażn ie jszych  i n a jis to tn ie j­
szych cech sportu, — że przystosow ał się do n a tu ­
ralnego człow iekow i pędu  w yprzedzenia kogoś in ­
nego, w spółzaw odniczenia, okazania się lepszym , 
rów nocześnie je d n ak  bez szkody przeciw nika, bez 
jego  krzyw dy . Ten całkow icie zdrow y a try b u t po­
zw ala na  w prow adzenie go do p rogram u w ycho­
w ania n ie ty lk o  fizycznego, ale w  ogóle każdego.

Być p ięknym  i dobrym  — kallos k a i agathos — 
ja k  m aw iał G rek  „połowę życia na um ie ję tn e j za­
baw ie spędzający44, stanow i najw yższe hasło i w y­
tłum aczenie sportu . I m yli się, k to  sądzi, że u p ra ­
w ianie ta k ie j czy in n e j jego  gałęzi p rzyczyn ia  się 
jed y n ie  do zw iększenia m ięśni. Również, w brew  
tw ierdzen iu  w ielu  m alkontentów , b y n a jm n ie j nie 
je s t on g run tem  pod hodow lę zezw ierzęcenia, in ­
stynk tów  b ru ta lnych , sadystycznych. Stosunek 
zw ycięzcy do zw yciężonego czy odw rotnie je s t za­

wsze pełen  szacunku, uznania. Po skończonych za­
pasach przeciw nicy  p o dają  sobie dłonie — b r a ­
t e r s t w o  c e l ó w :

„Nasza pieśń ponad św iatem  kołuje, ja k  sokół, 
nasza pieśń łączy łudy i stapia je w  hart 
nasza pieśń się, ja k  morze, rozłewa naokół, 
w szystk ie  łądy szturm uje i woła na start“ 1).

3. WSPÓLNOTA CELÓW I WYSIŁKU.

Sport — zjaw isko  zbiorow e podlega tym  sa­
mym sposobom oceny, ja k  każde inne tego rodza­
ju  i posiada jed n ą  z na jw ażn ie jszych  cech: w ła­
śnie „ z b i o r o w o ś  ć44.

P rzyczyn ia  się do w yrob ien ia  poczucia spo­
łeczności nie w śród jak ich ś  p rzygodnie spo tka­
nych ludzi, ale m iędzy w zrasta jącym i ciągle 
w tych  sam ych dążeniach i p ragnien iach , tych  sa­
m ych w alkach  i w rażeniach, w tych  sam ych zw y­
cięstw ach i solidarności goryczy  porażki, w  poko- 
nyw aniu  przeszkód. To ich łączy. To spraw ia, 
że po trafią  w spólnie odczuwać, razem  pracow ać, 
w alczyć. P om agają sobie w zajem  w spinać się co­
raz  w yżej i w yżej. N ajw ięce j uw agi i tro sk  po­
św ięca się b y n a jm n ie j nie superasom , ale tym  sza­
rym , tym  setkom , k tó re  trzeba  podciągnąć do ja k  
najw yższego poziomu. Bo one są fundam entem . 
P row adzący, rekordzista , je s t je d y n ie  w skaźni­
kiem  w budow anym  w trw ałe , mocne podłoże 
„ tam tych44. Poto, by  p iram ida  w ysoko swym  
szczytem  strzeliła , musi mieć trw ałą , szeroką 
i mocną podstaw ę. Sym bolem  tego może być bieg 
sztafetow y. O w yn iku  decydu je  tu  n ie  najlepszy , 
ale całość, zbiorow isko. A łańcuch  je s t tak  silny, 
ja k  najsłabsze jego  ogniwo.

4. ZAKOŃCZENIE.

Sport d o ta rł ju ż  w szędzie i w szędzie rozprze­
strzen ia  swe w artości. T a  też  s ta je  się coraz b a r­
dzie j oczyw istym , ż e  s t a r o g r e c k a  i d e a  
j e s z c z e  r a z  w y t r z y m a ł a  o g n i o w ą  
p r ó b ę  ż y c i a ,  z w y c i ę ż y ł a  — j u ż  
c h y b a  n a  z a w s z e .

Zygm unt M ikulski 
L ublin  — gimn. Staszica

i )  „L aur olim pijski” —  tom poezyj K azimierza W ie­
rzyńskiego.



POLSCY „ESKIMOSI"
Ze szpalt „Sportu  Szkolnego” w iadom o już, że w  okresie 

Bożego N arodzenia 1937, w Dolinie Pięciu S taw ów  Polskich 
pojaw ili się pod  w odzą druha harcm istrza L. M akow skiego 
biali szaleńcy, m ieszkający w dom kach śniegow ych naw et przy 
— 26 stopniach mrozu. Z niefrasobliw ego i z hum orem  napi­
sanego  sp raw ozdania  jednego  z uczestników , um ieszczonego 
w  Nr 17 „Sportu  Szkolnego” , m ożna by pow ziąć niesłuszne 
w yobrażenie, że była to  ryzykow na i niebezpieczna próba, gro­
żąca lodow atym i konsekw encjam i. O pow iadano przecież na da­
lekich dołach w Zakopanem , że rano w yrębu ją  takiego śm ia­
łego harcerza z bloku lodow ego, w który  w m arzl w  ciągu nocy. 
U chylm y więc nieco rąbka tajem nicy.

Już dw a la ta  tem u rozpoczęła s tarszyzna harcerskiego klu­
bu narciarskiego w  W arszaw ie poszukiw ania za m etodam i, w ią­
żącym i młodzież ściślej z harcerstw em , tak , by pozostaw ali na­
dal czynnym i w spółpracow nikam i także w  czasie stud iów  aka­
dem ickich i później jako ludzie na stanow iskach . W yczynow a 
tu ry sty k a  zim ow a m a być tu  pom ocą. Dzięki poparciu w icemin. 
A. B obkow skiego i dużej uczynności Szw edzkiego Zw iązku 
N arciarskiego uczestniczyli dw ie zim y tem u dw aj Polacy w  kur­
sie w ędrów ek zim ow ych, opartych  o noclegi w  dom kach śnie­
gow ych. Kurs odbył się w  okresie Bożego N arodzenia w szw edz­
kiej Laplandii, poza kołem polarnym , czyli— po ciemku. D ruh R., 
obecny „inżynier lodow y” z Pięciu S taw ów , został w tedy  w y­
kształcony.

W  następnej zimie przeprow adzono kilka luźnych prób, 
obecnie pom oc R ady N aukow ej W . F. um ożliw iła oparcie dal­
szych prób o badania  naukow e, zapew niające pełne bezpieczeń­
stw o  dośw iadczeń. W  czasie budow y p ierw szych dom ków  śnie­
gow ych, na  m urze kam iennym  koło schron iska pisał term ograf 
dzień i noc tem pera tu rę  zew nętrzną, co 3 godziny odbyw ały 
się pom iary kata term om etryczne ogólnej zdolności och ładzają­
cej pow ietrza, k tó ra  najlepiej w yraża  nam  chw ilow y stan  atm o­
sfery i możliw ości w ytrzym ania go przez organizm  ludzki. 
Z chw ilą w ykończenia p ierw szego dom ku lodow ego stanął 
w  nim term ograf i rozpoczęły się pom iary. O chotnicza ekipa 
podchorążych  san itarnych  w zięła się do p racy ; do w nętrza  bia­
łego grobow ca w kroczyliśm y w tró jkę; na podkładach z gum y 
piankow ej ułożyliśmy śpiw ory w ysokogórsk ie  zim owe i rozpo­
częły się dośw iadczenia. W ejście zablokow aliśm y płytam i śnie­
gow ym i, pozostaw iając kilkucentym etrow e szpary . Okazaliśm y

się dobrym i piecami, mimo — 20 stopni i m roźnej nocy przy 
w ygw ieżdżonym  niebie, tem pera tu ra  w ew nątrz  szybko podnio­
sła się do 10 stopni m rozu, a podczas go tow ania herbaty  na 
m aszynce sp iry tusow ej naw et do — 8. W obec zupełnego unie­
ruchom ienia pow ietrza w igloo daw ało to w rażenie ciepła; po­
tw ierdził to  ka taterm om etr, w ykazujący  u tra tę  ciepła 12 do 
15 millikalorii z  cen tym etra  kw adratow ego  na sekundę, co od­
pow iada łagodnym  dniom kw ietniow ym . Pisanie i czytanie z go­
łymi rękam i było zupełnie możliwe, naw et niebezpieczny ekspe­
rym ent narciarski —  m okre skarpetk i —  dał dobry  w ynik. Z do­
brze w ilgotnym i skarpetkam i narciarskim i w szedłem  do śpiw ora, 
kładąc jego  część nożną w prost na lód —  bez gum y pianko­
w ej. P odw ójna w ars tw a  w atoliny i puchu spełniła sw ą rolę 
doskonale, nogi się rozgrzały, skarpetk i na nich w yschły. W spa­
niałe było ośw ietlenie —  jedna św ieca nagrobkow a Polo odbi­
ja ła  się św ietn ie w  śnieżnej grocie, w  każdej pozycji m ożna 
było czytać książkę. S tw ierdziliśm y w  ten sposób zupełną miesz- 
kalność „igloo” ; w  dalszym  ciągu mieli podchorążow ie prze­
p row adzić jeszcze kontrolę w pływ u ilości osób (jako pieców ) 
na ustalenie się tem pera tu ry  w ew nętrznej. W  tym  celu w y­
szedłem  z igloo, pozostaw iając  tylko 2 m ieszkańców ; okazało 
się, że trochę lepsze i szczelniejsze niż poprzednio  zam knięcie 
w ejścia w  zupełności w yrów nało  ubytek jednego  żyw ego pieca. 
Poniew aż analiza gazow a w ykazała, że w ew nątrz  igloo nie gro­
m adzą się bynajm niej zbytnie ilości dw utlenku w ęgla  ani też 
nie dochodzi do zubożenia a tm osfery  w  tlen, przeto  nocleg taki 
był zupełnie' bezpieczny.

Podchorążym  tak  się w ew nątrz  podobało, że zupełnie nie 
chciało im się w yłazić ze śpiw orów  po skończeniu dośw iadczeń 
(około północy) i przenosić do schroniska, zostali do rana  i spali 
doskonale. Przełam ali więc lody uprzedzeń, następnej nocy 
poszli harcerze w ich ślady, nocując w  dużym  igloo, w ygod­
niejszym  i cieplejszym , gdyż naw et przy 26 stopniach  mrozu 
zew nątrz , w ew nątrz  było w ręcz gorąco  —  tylko dw a do trzech 
stopni -mrozu, co jes t najlepszą tem pera tu rą  dla noclegów  
w  igloo.

Rów nocześnie odbyw ały się dośw iadczenia w nam iotach 
w ysokogórskich , k tóre dały nieco inne wyniki, o czym pom ó­
w im y innym  razem .

Dr W . D ybow ski.

CO NAM DAJE SZERMIERKA?
Szerm ierka je s t jedynym  bodaj sportem , którem u nie za­

rzuca się, tak , jak  innym dyscyplinom  (nie w chodzim y w to 
słusznie, czy niesłusznie) paczenia w  ten lub inny sposób idei, 
tak  lapidarnie u jętej w  form ułę: „in corpore sano m ens sa n a ” .

Szerm ierka zdobyła sobie miano sportu  rycerskiego. Nie 
d latego bynajm niej, że daw niej mieczem w alczyli rycerze. (Dzi­
siejsza szabla spo rtow a w  niczym zresz tą  nie przypom ina nie 
tylko „korda” , ale naw et zwykłej szabli u łańsk iej). T o  nie rapir 
(jak  i dziś jeszcze zwykli niektórzy nazyw ać niesłusznie broń 
sp o rto w ą), czy karabela  czyniły rycerza, a cnoty rycerskie, 
duch rycerski.

Ten duch rycerski panuje w szerm ierce po dziś dzień, jes t 
najstaranniej p ielęgnow any jako  najpiękniejsza trad y c ja  i on to 
może w pierw szym  rzędzie spraw ia, że szerm ierka je s t sportem  
jak  najbardziej godnym  polecenia p rzede w szystk im  w szkołach. 

W szak now oczesna zasada „fair p lay” —  praw ości w  walce, 
nie je s t niczym -innym, jak  rycerskością  w stosunku  do prze­
ciw nika. R ycerskość ta  w  tradycji szerm ierzy nie p rzejaw ia się 

w  jakichś grzecznościow ych form ach zew nętrznych  tylko, ale

je s t w ew nętrznym  poczuciem  odpow iedzialności i dżentelm eń- 
stw a, aż do przyznania się do o trzym anego  trafienia, mimo, że 
sędziow ie go nie zauw ażyli, w łącznie.

M yliłby się jednak  ktoś, kto by do tych  w alorów  etyczno- 
w ychow aw czych, jeśli je tak  nazw ać m ożna, chciał ograniczyć 
korzyści jakie daje upraw ianie szerm ierki. Nie. P rzew yższając 
inne spo rty  pod w ielom a w zględam i, nie ustępuje im o-na w tym 
w szystkim , co uw ażane je s t za czynnik dodatni sportu  w ogóle, 
w  kształceniu i rozw ijaniu cech fizycznych, a zw łaszcza (co  jes t 
w ażniejsze) psychofizycznych.

P rzejdźm y je w  zarysie po  kolei, bez p retensji do ścisłego 
k lasyfikow ania i sys tem atyzow ania w grupy.

Z acznijm y w ięc od rzeczy tak w ażnej, jak  um iejętność sku­
piania uw agi i koncentracji woli. Zdolność do skupienia uw agi 
je s t w  szerm ierce rów noznaczna z zabezpieczeniem  się przed 
nieoczekiw anym  atakiem , zauw ażenie jak iegoś zbytecznego 
odruchu przeciw nika —  rów noznaczne z m ożliw ością w ykorzy­
stan ia  go. Należy bow iem  pam iętać, że akcje szerm iercze rozw i­
ja ją  się z b łyskaw iczną szybkością. Pod  tym  w zględem  żaden



L ekcja pokazow a studen tów  C.I.W .F-u. Ćwiczenia szerm iercze w  jednej ze szkół angielskich.

inny sp o rt rów nać się z szerm ierką nie m oże. Z najw iększą łat­
w ością  obserw ujem y przenoszenie się piłki i poruszen ia  graczy 
na boisku, ruch m otocykla na  torze, biegi, skoki i rzu ty  w  lek­
kiej atle tyce, czy n aw et najszybsze ciosy bokserów  w ringu. 
Ale żeby zaobserw ow ać ruch szabli a taku jącej, lub przecho­
dzącej do zasłony trzeba  już mieć oko w yrobione i w praw ne.

P rzy  tak  wielkiej szybkości je s t rzeczą zrozum iałą, że spóź­
nienie się o ułam ek sekundy, zaprzepaszcza  całkow icie dogodną 
sy tuację . W iedzą doskonale szerm ierze, że schw ytan ie  tzw . „ tem ­
p a” je s t rzeczą najw ażniejszą. Należy w ybrać  taki m om ent na 
atak , kiedy przeciw nik zluźnił na  chw ilę napięcie uw agi. T o 
m gnienie, podczas k tó rego  oko przesy ła  w iadom ość do m ózgu, 
że n iebezpieczeństw o się zbliża, a  m ózg kieruje rozkaz do mięśni 
„broń  się” , to  m gnienie w ysta rcza  najzupełniej, żeby n aw et nie 
nazby t szybki a tak  trafił, zanim  tam  cała p rocedu ra  zostanie 
p rzeprow adzona. D latego należy być zaw sze w  pogotow iu do 
a taku , a  jednocześnie strzec  się, by sam em u nie zo stać  zasko­
czonym . Jednym słowem  skupić uw agę i skoncentrować wolę.

Jednocześnie dow iedzieliśm y się, że szerm ierka kształci 
szybkość, najisto tn ie jszą  cechą sportu , ale to je s t rzecz tak  po­
w szechnie znana, że nie należy się na ten  tem at rozpisyw ać, 
n a tom iast p ragniem y zw rócić uw agę na bardzo w ażną cechę 
dobrego szerm ierza, to  je s t na umiejętność pow zięcia natych­
m iastowej decyzji. W ynika to  z resz tą  z tego , co pow iedziano 
p rzed  chw ilą. P lan n a ta rc ia , jaki się pow zięło w  zależności od 
tego, jak  się w  danej chwili zachow uje przeciw nik, już po ułam ­
ku sekundy m oże stracić  szanse  pow odzenia, gdy tam ten  zmieni 
zasłonę, czy odległość (t. zw . m enzurę). Ale chw ila w ahania, 
to  nie ty lko s tra ta  okazji, to  najlepszy m om ent dla przeciw nika. 
W ahanie  s tw arza  stan  n iepew ności, a  o n iepew ności w  czasie 
w alki w  szerm ierce m ow y być nie m oże. Zupełnie z resz tą  jak 
w  boksie. Spóźnienie może kosztow ać walkę.

W spom inałem  przed tem  o procesie psychicznym  przesy ła­
nia w iadom ości od zm ysłów  do m ózgu i rozkazów  od m ózgu 
do mięśni, czyli o m echanizm ie reakcji. M ówiłem, że ten  ułam ek 
sekundy, przez jaki ten p roces zachodzi, w ysta rcza  najzupełniej, 
by a tak  w ykonany  w „dobrym  tem pie” trafił. N ależy w ięc dą­

żyć do skrócenia jeszcze odstępu  czasu  m iędzy doznaniem  bodź­
ca (w  tym  w ypadku  zerw anie się p rzeciw nika do a tak u ) , 
a  działaniem , będącym  odpow iedzią na  bodziec (zasłona lub 
k o n tra tak ) . D zieje się to na drodze kształcen ia  odruchów . O d­
ruch je s t to działanie bez udziału kory  m ózgow ej i zasadza  się 
(z  fizjologicznego punktu  w idzenia b iorąc) na przeskoku  Wra­
żeń bezpośrednio  w  rdzeniu pacierzow ym . Z resz tą  to je s t ftie- 
w ażne. D ość na tym , że od ruch  je s t od św iadom ego działania 
znacznie szybszy . O druchem  jest, jeśli o p rzykład  chodzi, za­
słonięcie się, gdy  nas chcą uderzyć. Nie m yślim y przy  tym  zu­
pełnie, nasze działanie je s t instynktow ne. Do tego  w łaśnie zdą­
ża, przynajm niej p rzy  n iektórych okazjach, szerm ierka, z tą  jed­
nak różnicą, by  to  działanie było celow e i ekonom iczne, t. zn. 
bez nakładu zbytecznej energii, jak  to  się dzieje w łaśnie w  po­
danym  przez n as p rzykładzie, gdzie zazw yczaj podnosim y dla 
obrony obie ręce w  bezładnym  ruchu, podczas gdy  starczy łaby  
jedna  ręka, a d rugą  m ożna by się posłużyć... np. do kontrataku  
(ko n tra  w boksie).

A teraz orientacja i umiejętność szybkiego rozwiązywania  
zagadnień taktycznych. N ow oczesna teoria  szerm ierki uw aża 
um iejętność tak tycznego  rozw iązan ia  w alki za p ierw szy  bodaj 
w arunek  zw ycięstw a. Inaczej w alczy się z przeciw nikiem  sła­
bym  technicznie, inaczej z dobrym  technikiem . Inaczej z szyb ­
szym  od siebie, inaczej z w olnym . Są zaw odnicy a taku jący  bez­
pośrednio, są  inni używ ający  fint (fin ta  —  zw ód), tacy , którzy 
lubią a takow ać  i tacy , k tórzy  w olą defenzyw ę, tacy , k tó rzy  p a ­
rują, a re tu ją , s to su ją  tzw . m iędzyakcje itd . itd. Z każdym  na­
leży w alczyć inaczej, na każdego  trzeb a  znaleźć sposób, przy 
czym nie m a sposobu  uniw ersalnego  ani szablonu, trzeba  się 
dostosow ać w  czasie spotkan ia , um ieć w ypróbow ać przeciw ­
nika, nie zdradzając  w łasnych zam iarów  i zm ienić sposób  walki 
w  zależności od tego , jak  zachow uje się przeciw nik, lub narzu ­
cić mu w łasny system . T ak tyka  w  w alce m a kolosalne zna­
czenie.

T ak  by  w yglądały  w zarysie najw ażniejsze zalety  szerm ier­
ki. W idocznie zrozum ienie tego  w zrasta , skoro jesteśm y  św iad­
kam i niew idzianego do tychczas w  Polśce zjaw iska, że młodzież 
szkolna coraz chętn iej garnie się do tego  sportu . W  sam ej W ar­
szaw ie ćw iczy obecnie około 200 uczniów , rek ru tu jących  się 
z kilku g im nazjów . T en sam  ruch daje się zauw ażyć na prow in­
cji, w  Poznaniu  i Łodzi, a  w  roku bieżącym  zorganizow ano 
po raz p ierw szy m istrzostw a juniorów , do k tó rych  stanęli sam i 
tylko uczniow ie. Istnieje uzasadniona nadzieja, że trad y c ja  pol­
skiej szabli, k tó rą  teraz  rep rezen tu ją  w ciąż ci sam i zaw odnicy, 
k tórzy  barw  naszych bronili jeszcze w roku 1928, pod trzym ana 
będzie przez dzisiejszych juniorów , k tórzy  z takim  zapałem  po­
częli popierać tak  mało popularny  do tychczas, mimo że tak 
piękny, sport.

E. G.

N A G R O D Y  S P O R T O W E  
WIELKI WYBÓR, CENY NAJNIŻSZE!

„ A L E K S A N D E R "
A. STACHNIEWSKI 

NOWY ŚWIAT 41 TEL. 6.89.63



SĘDZIUJEMY WALKĘ BOKSERSKA
Z pew nością w ielu z w as zastanaw iało  się nad  tym , jak 

sędziuje się w alkę bokserską. W praw dzie w iecie, że jeden z sę­
dziów —■ kierow nik w alki —  znajduje się w  ringu i zadaniem  
jego  jes t p row adzenie  walki w  myśl obow iązujących przepisów , 
przy czym m a praw o udzielania napom nień — naw et dyskw ali­
fikacji, jednak  nie „punk tu je” ; inny znów  (m oże być ich dw óch 
a naw et trzech) zajm uje m iejsce przy  ringu i ocenia w alkę. 
P rzypuszczam  jednak, że nie zaszkodzi, gdy w yjaśnim y sobie 
regulam in „punktow ania” .

W y, oceniacie w alkę tak  na „oko”, sędzia na tom iast w y­
daje orzeczenie na podstaw ie obow iązujących go przepisów  
punktow ania.

Oj, niew dzięczne to zadanie być sędzią pięściarskim . Bo ileż 
razy w ynik sędziego punktow ego, k tóry  się nie da ani zmierzyć, 
ani też  w p rzekonyw ujący  sposób go w yrazić, byw a kw estiono­
w any  i to  bardzo często niesłusznie, poprostu  d latego, że albo ci, 
k tórzy  tak  zajadle gw iżdżą i k rzyczą —  po ogłoszeniu w yniku, —  
nie w iedzą na jakiej podstaw ie sędzia w ydał takie, a  nie inne 
orzeczenie, albo też d latego, że jako „kib ice”, w idzą tylko ciosy 
zadaw ane przez sw ego pupilka, nie uznając ciosów, które 
otrzym uje.

S tąd  ta częsta rozbieżność zdań publiczności, s tąd  te czę­
ste, niesm aczne okrzyki i gw izdy na zaw odach, k tóre pow inny 
raz na zaw sze zniknąć z życia sportow ego.

Jak więc punktuje się walki?
Lepszem u zaw odnikow i —• po każdym  starciu  —  w ypisuje 

sędzia na karcie punktow ej 20 punktów . Słabszy, otrzym uje 
odpow iednią ilość punktów  mniej, w  zależności od przew agi 
przeciw nika. A żeby określić tę p rzew agę, posługują  się sędzio­
w ie punktami pomocniczymi, przy czym liczy się:

1) za każdy czysto  zadany  cios jeden punkt,
2) za obronę (unik, odskok) po pół punktu,
3) za przew agę w  zw arciu jeden punkt,
4) za znaczną p rzew agę w  zw arciu dw a punkty,
5) za napom nienie, udzielone przez sędziego ringow ego, 

traci się trzy  punkty.
ad 1) W  czasie walki ocenia sędzia w yłącznie ciosy za­

daw ane czysto  i odpow iednio plasow ane. B ijatyki nie punktuje 
zupełnie. Cios praw idłow o zadany i skuteczny do tego stopnia, 
że przeciw nik poszedł „na deski” , ocenia się rów nież jednym  
punktem  pom ocniczym .

Sita schodzi w  boksie na plan dalszy, ustępując miejsca 
technice.

Przed czterema jeszcze laty, gdy zaw odnik  pow alony zo­
sta ł naw et przypadkow ym  ciosem na ziemię, w ynik w alki był 
praw ie, że przesądzony  na jego  niekorzyść.

Przed rokiem przepisy zmieniły się na tyle, że przy każdym  
ciosie skutecznym  (knock-dow n —  pójście na deski) tracił za­
w odnik dw a punkty  pom ocnicze.

Dziś, narów ni ocenia się cios skuteczny z każdym  ciosem 
celnym  i czysto  zadanym  —  naw et, jeżeli nie w yw arł w iększego 
w rażenia na przeciw niku.

T o w skazuje najw yraźniej, że w boksie coraz bardziej fa­
w oryzuje się technikę.

Boks szlachetny, piękny dla oka i przem yślany, zyskuje 
praw o  obyw atelstw a. I słusznie, inaczej walki pięściarskie za­
mieniłyby się w  coraz to  gorsze —  brutaln iejsze w idow iska.

ad 2) D obra obrona je s t dow odem  dobrej techniki. Bro­
niąc się m ożna rów nież w ygrać  spotkanie. Najlepsi technicy 
zw yciężają przez paraliżow anie ataków  przeciw nika, w ykonu­
jąc uniki, odskoki i kontru jąc. Każde uniknięcie ciosu przynosi 
broniącem u zaw sze pół punktu.

ad 3— 4) Jeżeli zaw odnicy w zw arciu okażą się rów nym i 
sobie, zw arcie uw aża się za rem isow e. P rzew aga  jednego  z w al­
czących przynosi mu jeden punkt, a bardzo znaczna p rzew aga 
naw et dw a punkty .

Zrozum iałym  jest, że zaw odnik dobry  w zw arciu w ciąż bę­
dzie doń dążyć, a  w ychodząc z poszczególnych zw arć zw ycię­
sko, zbierać szereg  punktów .

ad 5) N apom nienie o trzym ać może zaw odnik za nieczystą 
walkę, niesportow e zachow anie się itd., tracąc  rów nocześnie 
trzy  punkty.

P rzy  w yrów nanej w alce, zaw odnik o trzym ujący  napom nie­
nie zaprzepaścił sw e szanse na remis.

Po trzech napom nieniach następuje autom atycznie dyskw a­
lifikacja zaw odnika.

Z w racam y jeszcze uw agę, że przez napom nienie trac i się 
napraw dę dużo punktów , gdyż, ażeby je zrów now ażyć, trzeba 
zadać przeciw nikow i trzy  celne ciosy, w zględnie sześć razy 
uniknąć ciosu przeciw nika, co znów  nie je s t tak  łatw em .

T rzym ając się tych  w ytycznych —■ sędzia punktow y okre­
śla przew agę jednego  z przeciw ników . Jeżeli pod koniec pierw ­
szej np. rundy p rzew aga w yrażała  się różnicą sześciu punktów  
pomocniczych na korzyść zaw odnika A, sędzia punktow y w y­
pisuje na karcie:

zaw odnik A —  20 pkt. zaw odnik B —  18 pkt.,
gdyż trzy punkty pomocnicze równają się jednemu punktowi
rzeczywistemu.

G dy pod koniec drugiej rundy przew aga w yraża  się różnicą 
12 punktów  pom ocniczych, sędzia w ypisuje:

zaw odnik A —  20 pkt. zaw odnik B —  16 pkt.
Jeżeli w trzecim  starciu  zaw odnik A w dalszym  ciągu prze­

w aża, kończąc rundę ośm iom a punktam i pom ocniczym i, wynik 
jej brzm i:

zaw odnik A —  20 pkt. zaw odnik B —  17 pkt.
O stateczny  w ynik spotkania, sum ując punkty  z trzech rund, 

brzm i:
zaw odnik A —  60 pkt. zaw odnik B —  51 pkt.

Zw yciężył zatem  A na punkty.
M oże kilka tych  uw ag  w ystarczy  do ogólnego zrozum ienia 

zasad punktow ania walki bokserskiej. „Star."

STEFA N  S T E F A Ń S K I
Warszawa, Jasna 12. Tel. 6.28.74
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DO S P O R T Ó W

TANIO — WYBÓR

Tu sędziowie punktow i zbyteczni.



UCZNIOWIE ZAKOPIAŃSCY NA MISTRZOSTWACH POLSKI

?

Po raz p ierw szy w  historii n arc ia rstw a  polskiego pozwoliły 
w ładze szkolne oficjalnie sta rto w ać  uczniom  w  zaw odach. Cze­
kaliśm y na to  już od kilku lat. Z akaz ten  paraliżow ał zupełnie 
rozw ój narc ia rstw a  w szkole, gdyż m ało kom u chciało się tre ­
now ać nie m ając p rzed sobą  żadnej perspek tyw y  okazania 
sw ych  um iejętności na szerszym  forum . Z aw ody szkolne nie­
zmiennie przynosiły  p ierw sze m iejsce dw um  albo trzem  zaw od­
nikom, o k tórych zgóry  się w iedziało, że są  najlepsi i że w y­
grają . Z aw ody m iędzyszkolne były bliźniaczo do nich podobne, 
bo zaw odnik z poza Z akopanego  miał szanse u lokow ania się 
najw yżej w  trzeciej dziesiątce.

G dy obw ieszczono, że uczniow ie k tórzy  riie m ają kłopo­
tó w  z nauką (dw ó je) będą  mogli s taw ać  do m istrzostw , cała 
szkoła o niczym  innym nie mówiła, tylko o szansach  sw oich 
pupilków.

R ew elacją  i bohaterem  m istrzostw  był M arian Z ając. Zajął 
on w  ogólnej klasyfikacji dw a drugie m iejsca; w  kom binacji 
alpejskiej (b ieg  zjazdow y i slalom ) oraz w  o tw artym  konkur­
sie skoków . Jes t to  nap raw dę  wielki sukces, jeżeli się zw aży, że 
M aniek je s t te raz  w  pierw sze klasie liceum. W ynik  sw ój za­
w dzięcza Z ając nie tylko ogrom nem u talentow i. D oprow adził 
go do niego system atyczny  kilkuletni trening.

O prócz niego startow ali jeszcze: C zarniak, B irtus i Paw lica. 
Czarniak byl w yraźnie nie w  form ie i w  biegu zjazdow ym  za­
ją ł dopiero 15-te m iejsce, a  ze slalom u w  ogóle się w ycofał. Za- 
to  w  skokach popisał się św ietnie, zajm ując trzecie m iejsce za 
Andrzejem  M arusarzem  i M arianem  Z ającem . O tym  czy  dru­
gie m iejsce należało się C zarniakow i czy Z ającow i, dało by się 
dużo pow iedzieć, ale jednak  C zarniak je s t uw ażany  ogólnie 
za lepszego skoczka.

B irtus je s t słaby  fizycznie, ale za to  św ietny  technicznie. 
Św iadczy o tym  fakt, że chociaż w  biegu zjazdow ym  zajął 
24-te m iejsce (n a  120 s ta rtu jący ch ), to  jednak  w slalom ie po­
trafił zająć 10-te, a  w  ogólnej klasyfikacji 16-te m iejsce. Poza 
tym  bardzo  dobrze w ypadł U znański, k tó ry  w cale nie ustępow ał 
seniorom  i naw iązał z uimi rów ną  w alkę, p rzeg ryw ając  nie­
znacznie z pow odu b raku  ru tyny . N iestety  z n iew iadom ych po­
w odów  nie s ta rto w a ł B achleda -  W iaz, popularnie Sulą zw any, 
k tóry  je s t wielkim talen tem  w zjazdach, a przede w szystkim  
w  skokach. W raz ze S taszkiem  i Jaśkiem  Kulami je s t on uw a­
żany za „p rzyszłość” narciarską.

Rohrl —  A ustria m istrz Polski w  zjeździe, slalom ie 
i 50 kim.

Co do zjazdu i slalom u pań, to  bardzo  ładnie w yszła M a­
rysia  M arusarzów na, m łodsza siostra  byłej m istrzyni Polski. 
Jej jazda  w  slalom ie s ta ła  na w ysokim  poziom ie i w ysunęła  ją  
p rzed  siostrę . B ornetów na ciągle jeszcze nie m oże dojść do 
formy.

Niech nikt nie myśli, że narc iarstw o  szkolne W Z akopanem  
opiera się ty lko  na Z ającu , C zarniaku i B irtusie. Je s t jeszcze 
całe m nóstw o innych św ietnych  narciarzy , k tó rzy  jednak  w  ża­
den sposób nie mogli sta rtow ać , p rzew ażnie ze w zględów  nau­
kow ych.

Szkoła je s t do teg o  stopnia  podm inow ana nartam i i śnie­
giem, że pan dyrek to r już od dw uch m iesięcy chodzi sm utny 
i tylko m arzy o tym , żeby złapać tego  „ ty p a ”, co narty  w y­
myślił.

R easum ując, młodzież odniosła og rom ny sukces m oralny, 
nabra ła  w iary  w e w łasne siły i przede w szystkim  uzyskała  moż­
ność sp raw dzenia  sw ych  um iejętności na pow ażnych  zaw odach.

T . D om aniew ski —  Z akopane.

Z aw odnicy udają  się na s ta r t b iegu zjazdow ego. B ochenek na trasie.
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MIGAWKI I REFLEKSJE Z MISTRZOSTW ŁÓDZKICH
Piątek , dnia 28 styczn ia  br. w ieczorem . Po k ilom etrow ych 

przem ów ieniach w ładz i o rgan izato rów , różnych „baczność 
i spoczn ij” , rap o rtach  itd. delegat PZPR  o tw iera  batalię dw u­
nastu  drużyn w siatce m ęskiej słow am i a  la H itler: „W  imieniu 
P rezesa  Polskiego Z w iązku Piłki Ręcznej p. pik. B rzechw y-A j- 
dukiew icza, otw ieram  dziew iąte M istrzostw a Polski w piłce s ia t­
kow ej p an ó w !” Zapom niał tylko pow iedzieć „H eil!” .

O rgan iza to rzy  m istrzostw  są tak  skrupulatn ie  drobiazgow i, 
że nie tylko zw raca ją  uw agę na kostium y zaw odników , ale dla 
zaakcen tow an ia  tego  w y m ag ają  jeszcze pantofli o białych po­
deszw ach . (C iekaw  jestem , jakby  to było z drużynam i estoń ­
skimi lub łotew skim i, k tó re  m ają  tram pki na czarnej gum ie).

Do teg o  s ta ra  się dostosow ać część sędziów , gw iżdżąc tak 
skrupulatn ie, że często zdarzało  się kilkanaście z rzędu przejść 
pitki od przeciw nika do przeciw nika lub zaliczeń punktu  jednej 
z drużyn, spow odow anych  nie um iejętnym  ścięciem , lecz gw izd­
kiem sędziego. P ow sta je  kw estia  —  czy g ra  polega na w alce 
drużyny z przeciw nikiem  i uw idocznieniu sw ej p rzew agi przez 
lepsze ścięcie, obronę, tak tykę  i technikę gry, czy też jedynie na 
staran iu , aby  przy  odbijaniu piłki nie narazić się na gw izdek 
sędziego?

O stateczn ie  trzydn iow a bata lia  kończy się w alnym  tryum ­
fem A ZS-ów. W szystk ie  d rużyny akadem ików  w chodzą do fi­
nałów . M istrzem  i vice-m istrzem  zosta ją  AZS W ilno i W arsza­
w a. T rzecia  —  Polonia, zeszłoroczny prym us. C zw artym  lw ow ­
ski AZS. Poziom  w szystk ich  drużyn o k lasę lepszy od zeszło­
rocznego. Z espołow ość dom inuje. W ygryw a najbardziej w y­
rów nana d rużyna w ileńska, gdzie w szyscy  św ietn ie ścinają  
(specjaln ie  M inerw in) i serw ują. W łaśnie serw is, tak  zan iedbany 
daw niej, odgryw a jean ą  z głów nych ról. M ocny, płaski i jedno ­
cześnie fa łszow any nie pozw ala  przeciw nikow i na dobre poda­
nie z drug iego  szeregu , a  przez to  i na sku teczne ścięcie. Vice- 
m istrzow i, A ZS-owi w arszaw skiem u, dobrem u technicznie i g ra ­
jącem u b. am bitnie, często  brakło w łaśnie tych  serw ów  oraz w y­
kończeń przy  siatce. Z aim ponow ał za to  obroną. T rzecia  d ruży­
na, w arszaw sk a  Polonia, nie zag ra ła  jak  na byłego m istrza p rzy ­
stało. Jedynie ob rona s ta ła  u niej na poziom ie. C zw arte  miejsce 
zają ł nierów nie, choć dobrze g ra jący  AZS— Lwów .

Z obserw acji tych  m istrzostw  m ożna w ysnuć wiele w nio-

F ragm en t m eczu K .P.W . Poznań  —  A.Z.S. Lwów .

sków . C zego trzeba  w ym agać od g raczy  i d rużyn? A w ięc p rze ­
de w szystk im  zespolow ości, opanow ania nerw ow ego i inteligen­
cji w  grze. (G ra  „na palę” na d łuższą m etę nie p o p łaca ). W szy 
scy  gracze pow inni um ieć serw ow ać w  sposób trudny  do przy ję­
cia przez przeciw nika, aby  nie oddać in icjatyw y w  jego  ręce. 
Podan ia  z drug iego  szeregu  m uszą być m ożliw ie dokładne, aby  
ułatw ić w ystaw ien ie  do ścięcia. W ykorzystu jąc  jak  najbardziej 
najlepszych śc inających , należy pam iętać, aby  każdy  z graczy 
mógł i umiał w  potrzebie  sam  ściąć dobrze piłkę. Poniew aż naj­
lepszą bronią  p rzeciw  ścięciom  je s t zastaw ian ie , s to su jąc  je  
w  jak  najszerszym  zakresie u łatw ia się obronę. P am ięta jąc  o tym  
i popraw iając  do tychczas popełniane błędy w ed ług  tegorocz­
nych dośw iadczeń , m ożna w ierzyć, że w roku przyszłym  poziom  
polskiej sia tków ki podniesie się znacznie i będzie zdecydow anie 
najw yższym  w  Europie. R. W .

OPOWIEŚĆ PRAWIE SPORTOWA
NOWELA -  DOKOŃCZENIE

Józio postaw ił kropkę. O to w ylał naraz  najg łębszą  treść  
sw oich ostatn ich  udręczeń, najbardziej n iepokojącą m yśl: Od 
w ielu, wielu długich żm udnych dni —  t r e n o w a ł !

M iędzyszkolne zaw ody o m istrzostw o Pipidów ki Dolnej we 
w szystk ich  dyscyplinach, postaw iły  naw et najdo jrzalszych  pa­
ta łachów  na nogi i w ygoniły  ich na zieloną m uraw ę z nadzieją 
bu ław y m arszałkow skiej w  postaci przyszłego  trium fu, en tu­
zjazm u, hołdów , listków  bobkow ych, pow łóczystych  spojrzeń  
„kob ie t” , tudzież pom ruku zadow olen ia  dyrekcji:

—  Hm, hm... A już pan ie  tego , zdaw ało  się, że to  do ni­
czego... hm...

Józio bo rykał się z biegiem  naprzełaj. Codziennie. W  czer­
w onym  czepku w  białe kropki w yglądał, jak m uchom or. 
Z w p raw ą  zaw odow ego  kujona odw alał kilom etry, zasapany , 
uparty , skupiony. W acek, k tóry  trenow ał rzadko  i jakby  z pew ­
ną nonszalancją , zw ykle na ten w idok ironizow ał:

—  T e, szanuj sie! Kapcie na mecie pogubisz  i będzie d ra­
ka! Jak  sie potem  pokażesz Loli —  boso —  co?...

Ach, Lola, Lola! D la niej to  przecież w szystko! A ona?  At! 
Szkoda m ów ić.

I Józio milczał, jak  sfinks.

Bieg naprzełaj, do k tó rego  zapisali się m iędzy innym i i obaj 
nasi znajom i, by ł najw ażniejszym  punktem  program u. T rasa , 
niezm iernie trudna, prow adziła  o tw artym  polem , ścieżkam i, póź­
niej skręcała  nad  b rzeg  bystre j i dość głębokiej w  tym  m iejscu 
rzeczki Dolnej, p rzepraw iała  się w ąskim  m ostkiem , k tó ry  był 
raczej k ładką, na drugą, odległą o kilkanaście m etrów  stronę, 
strom ą i zarosłą  w ikliną, w reszcie, po okrążeniu m ocno w y­
rośn ię tego  ży ta  p ana  burm istrza , w racała  tą  sam ą d rogą  w  sze­
roko rozw arte  dla zw ycięzcy ram iona m ety. R ekom pensatą  za 
trudy  m iał być piękny album  i ciepłe słow a: —  oto zw ycięzca!

P oczątek  b iegu był naogół bezbarw ny . Jedynie m ałe, b ied­
ne, zb łąkane prosią tko  w plątało  się p rzed  b iegnącą  sław ę 
i kw iat m łodzieży i w y strach an e  galopow ało , pokw ikując żało­
śnie na czele staw ki, póki rodzinny paraso l pana  dyrek to ra  
i energ iczne: a ciu! —  nie doprow adziły  w szystk iego  do nor­
my. Za zakrętem  b iegnący  poczęli się zw olna rozciągać. Koloro­
w y w ąż. G łow ę stanow ił W acek , a  tuż za  nim —  niby cień, niby 
zm ora, niby z jaw a astra lna  —  p ierw szy  człon korow odu —  Jó­
zio. T rzym ał się całkiem  dzielnie.. W praw dzie  nie przebyli je ­
szcze naw et połow y trasy , zaw sze jednak... T ylko  sapał uparcie 
i ciężko, jak  miech. W acek , mimo w ielkiego przejęcia  się rolą 
leadera, nie zapom niał o sw oim  „skarb ie” :



—  Ci m ów ię, Józek, —  polskiego F iata kup! A ozora nie 
w yw alaj, bo nieładnie!

Byli już przy  życie p ana  bu rm istrza. B łękitne chabry  pa­
trzy ły  z z a  ln ianych w łosów , jak  oczy Loli. Józio poczuł w  sk ro ­
niach silniejsze, gorę tsze  tę tno . O kulary  zaszły  m głą. Jeszcze 
tylko do b rzegu , przez kładkę, później tam  i... i —  dalej bał się 
poprostu  m yśleć, bał się zdradzić  p rzed  sam ym  sobą, jakby 
w szyscy  czyhali tylko na  jego  myśli, podpatryw ali go, by po­
tem  bezlitośnie, gorzko w yszydzić.

Ale W acek  nie m ówił już nic. C iągle b iegł p ierw szy , w i­
dać jednak  było, że b rak  system atycznego  tren ingu  zaczyna go 
coraz bardziej podcinać i załam yw ać. E lastyczność i m iękkość 
ustąpiły  m iejsca sztyw nem u bezw ładow i. W  uszach mu hucza­
ło, a  oczy łzaw iły. W  piersiach  słyszał tę ten t goniących  w spół­
zaw odników . Linia p ro s ta  spo jrzen ia  zafalow ała, w ykreśliła 
zygzak  niepew nych, p ijanych  stóp . W ykoślaw iła rzu t —  tam ! 
Kładka. P a m ię ta j! R ów no —  nakazyw ał sobie, w ym adlal —  pro­
sto! Pam ięta j! Parnię...

S rebrny  plusk w ody zgłuszył m yśl. Z aw irow ało . Nogi szu­
kały oparcia. Ziem ia opadła  w  głąb, k tórej niesposób dosięgnąć. 
Ręce szarpały  pow ietrze, słabe, nic nie znaczące ręce. Krzyk.

—• T rzym aj...
Mól książkow y —  Józio —  zapom niał w  tym  m iejscu o cha­

brow ych  oczach Loli. Zapom niał z resz tą  w iele rzeczy. C hoćby 
i to  —  że nie um ie p ływ ać —  sam . W acek nie p ływ a!!!

W oda rozw arła  sw e ram iona po raz drugi. W ieść o no­
w ym  przybyszu  w yw ędrow ała  w  św ia t kręgam i. Rzucali się 
w  w irze, jak  dw a śm ieszne karaluchy . Jeden drug iego  na zm ianę 
pod trzym yw ał i topił, topił i podtrzym yw ał.

O, —  w iele, w iele ubyło tego  dnia w ody w m aleńkiej 
rzeczce D olnej!

W yciągnięto  ich w  stan ie  zupełnego zobojętnienia.
Dyplom  za b ieg  dosta ł jak iś „ trzeci” , oni jednak  zdobyli 

dużo w ięcej:
W acek naukę na przyszłość,
a Józio —  przy jaciela  i serce Loli! M imo złych horoskopów !
N a m arginesie należało by jeszcze tylko zaznaczyć, że obec­

nie obaj są  doskonałym i kraw listam i. Ro-sa

TALENT TO NIE WSZYSTKO!
N a m arginesie artykułu  z nru 21.:

„OBECNI JUNIORZY ZAKOPIAŃSCY

Poniew aż rów nie dobrze, jak  K olega H ajdukiew icz, znam 
stosunki w Zakopanem , więc chciałbym  na ten tem at też głos 
zabrać. A to  z dw óch pow odów :

N azw ać kogoś niesłusznie przerek lam ow anym , to  znaczy 
w yrządzić  krzyw dę. Kolega H ajdukiew icz nie w ahał się zrobić 
tego  B arnetów nie, bezsprzecznie najlepszej z pom iędzy junio­
rek. Bo przecież obecnej m istrzyni Polski ,Heli M arusarzów ny, 
do juniorek  już zaliczać nie m ożna. B arne tów na  w  ciągu dw óch 
ostatn ich  la t s ta rto w an ia  w m łodzieżow ych b iegach zjazdow ych 
i slalom ach —  nie zosta ła  jeszcze nigdy pokonana. D w a lata  
tem u, jadąc  tra są  slalom u m istrzostw  Polski pań, tuż po tych 
m istrzostw ach , zrobiła czas, k tó ry  postaw iłby  ją  w  konkursie 
na drugim  po M arusarzów nie m iejscu. R w ała się do s ta rtow an ia  
w  m istrzostw ach , lecz z pow odu zb y t m łodego w ieku nie była 
do nich dopuszczoną. P y tam  się teraz, Kolego Jurku, —  gdzie 
to  p rzerek lam ow anie???  Jeśli zaś chodzi o zależność w yników  
raczej od talen tu , niż tren ingu , to , Kolego Jurku, jes tem  z ca­
łym uznaniem  dla T w ych  w yników  narciarskich , ale czem u je 
zaw dzięczasz?

P rzyznasz, że przede w szystkim  pilnemu, w ytężonem u tre ­
ningow i. W ięc bądź  ostrożniejszym  w w ypow iadaniu  ocen 
o w artośc i zaw odników . Słów  niniejszych nie piszę tylko dla­
tego , aby  sp ro stow ać  nieścisłości om ów ionego artykułu , lecz 
chodzi mi jeszcze o coś w ięcej.

M ianowicie o to, aby  się nie u ta rło  m ylne m niem anie, że 
ta len t to w szystko , a tren ing  m ożna lekcew ażyć. T ak  często 
przecież m ożem y zauw ażyć, że młode ta len ty  szybko kończą się 
z pow odu lekcew ażenia pilnej p racy  nad  sobą, z pow odu lekce­
w ażenia zapraw y. I jednocześnie w idzim y, że ludzie jakoby  bez 
ta len tu , pilnym  treningiem  w yb ija ją  się na m iejsca czołow e! 
W iedzm y i pam ięta jm y  o tym , że punk t ciężkości w  sporcie 
w łaśnie na tren ingach  spoczyw a.

S. L. Załuski.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE

N ieubłagana śm ierć zab ra ła  z naszego  g rona m łode życie. 
U m arł S tan isław  Szałkow ski uczeń VIII kl. G im nazjum  D ługo­
sza w e W łocław ku.

T rudno  napraw dę je s t się pogodzić, że stało  się tak  szybko, 
tak  nieoczekiw anie. Jakiś nieukojony sm utek i żal b łąka się 
w  naszym  um yśle, jak ieś dziw ne w ew nętrzne  w ołanie w yry­
w a się z p iersi: „ to  niem ożliw e” .

A jednak...
W yroki Boże są  n iezbadane. T ak  już w idocznie było są ­

dzone, oby dusza czysta , n iezb rukana szarzyzną codziennego 
życia, s tanęła  p rzed  M ajestatem  N ajw yższego.

W  S tanisław ie Szałkow skim  straciliśm y p raw dziw ego czło­
w ieka, kolegę i spo rtow ca. Cale Jego  krótkie życie było jednym  
nieprzerw anym  w zorem  do naśladow ania. M yśli i czyny Jego 
nie chodziły n igdy krętym i ścieżkam i. Czy to  w  życiu tow arzy ­
skim, koleżeńskim , szkolnym , czy w reszcie ' spo rtow ym , by! 
zaw sze skrom nym , cichym , n ienarzucającym  się i usłużnym . 
G odził obow iązek z p rzyjem noścją. W idzieliśm y Go, albo odra­
b ia jącego  w  skupieniu codzienną pracę  szkolną, albo gra jącego

w ten isa  i p ing-ponga, sporty , k tó re  najbardziej um iłow ał, albo 
trenu jącego  na boisku.

Jako czynny sportow iec bronił często barw  sw ego  zakładu 
naukow ego. Ze spo tkań  tych  w ychodził przew ażnie  zw ycięzcą, 
um iał jednak, jeśli przegryw ał, p rzeg ryw ać  z honorem .

C echow ała go zaw sze w życiu sportow ym  am bicja, sp ra ­
w iedliw ość, uczciw ość i objektyw izm . R ozum iał isto tę  walki 
sportow ej i do zw ycięstw a dążył jedynie sposobam i etycznym i.

•

•  *

U m arł, pogrążając  w  ciężkiej żałobie najbliższych kolegów , 
p rzyjació ł i spo rtow ców , ale św iatło , k tóre  w okół siebie rozsie­
wał, pozostanie.

Z w iędną św ieże kw iaty , zczernieje ziem ia grobow ca, 
oschną łzy żalu, ale Jego czyny i m yśli pozostaną  i będą ksz ta ł­
tow ać dusze i serca  Jego  przyjació ł i kolegów .

Ż egnam y Cię sportow ym : „C zołem ”

T adeusz D yżew ski (kl. 8 G.Z.K. w e W łocław ku)
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Ci za parę la t zdobędą napew no m istrzostw o Polski w jeździe figurow ej.

R A D O M .

Koto Sportow e Uczniów Średniej Szko­
ły Chemiczno -  G arbarskiej zorganizow a­
ło w dniach 26, 27 i 28 stycznia m istrzo­
stw o szkoły w  tenisie stołow ym  na rok 
1937/38.

Do rozgryw ek zgłosiło się 22 kolegów. 
R ozgryw ki odbyw ały się system em  odpa­
dania, dopiero w finale 4-ej zaw odnicy ro­
zegrali każdy z każdym .

W yniki gier finałow ych przedstaw iają  
się następu jąco :

Krynicki J. —  Stępień K. 2:0 (21:18; 
21:10). Krynicki —  Trzm ielak A. 2:0 
(21:5; 21 :12 ); Krynicki —  B odnar J. 2:0 
(21:17; 21 :12 ); B odnar —  Stępień 2:0 
(21:17; 21 :10 ); B odnar —  Trzm ielak 2:0 
(21:15; 21 :17 ); Trzm ielak —  Stępień 
2 : 0  (21:19; 21:19).

T ytu ł m istrza zdobył Krynicki Jerzy, 
v ice-m istrza Bodnar Izydor, III miejsce 
Antoni Trzmielak, IV m iejsce Stępień Ka­
zimierz, V Satek Marian. Piątka reprezen­

tacy jna je s t zupełnie w yrów nanym  i do­
brym  technicznie zespołem i z pow odze­
niem może staw ać  do rozgryw ek m iędzy­
szkolnych. N ajlepszym  graczem  jes t bez- 
przecznie Krynicki, który przedstaw ia w y­
soką klasę w  tej grze. Jes t on także do­
skonałym  tenisistą  i hokeistą popularnym  
już nie tylko w  Radomiu. Krynickiemu 
właśnie zaw dzięczam y podniesienie po­
ziomu tych dziedzin sportu  w  naszym  ko­
le, k tóre w radom skim  sporcie szkolnym 
zajm uje dobrą lokatę.

Kronikarz 100 T  
„Inżynier”.

POZNAŃ.

Po dość długim nieodzyw aniu się Poz­
nania w  „Sporcie Szkolnym ” m ożna było 
mniemać, że spo rt w  szkołach poznań­
skich zam arł. Dużo było by w tym mnie­
maniu praw dy, jednakże je s t gałąź sportu, 
k tóra  nie zasypia. Jest to  szerm ierka.

W łaśnie w  ubiegłą sobotę (29 stycz­
nia) odbył się z inicjatyw y G. K. S. przy 
gimn. im. I. Paderew skiego mecz pomię­
dzy gospodarzam i, a gimn. im. Mickiewi­
cza. Już sam  dobór zespołów  w skazy­
wał na ciekaw y przebieg zaw odów , gdyż 
pow yższe dwie drużyny są po tentatam i 
w szerm ierce na terenie poznańskich gim­
nazjów . Ponadto  nazw iska zaw odni­
ków , których już niejeden sukces spotkał, 
przyciągnęły do gimn. im. Paderew skiego 
spory zastęp  w idzów , rekrutujących się 
głównie z g rona młodzieży.

Ci chwilowi entuzjaści szerm ierki, bo 
norm alnie na zaw ody szerm iercze przy­
chodzi bardzo mało w idzów , nie doznali 
zaw odu w sw ych pragnieniach, gdyż po­
ziom w alk był napraw dę w ysoki, a  po­
nadto  gospodarze w ygrali, w ięc am bicje 
lokalne zostały również- zaspokojone.

Mecz zakończy! się, jak w spom niałem  
wyżej, zw ycięstw em  gospodarzy, w praw ­
dzie niewysokim , gdyż w stosunku 9 : 7, 
tym niemniej zasłużonym .

Do sukcesu gospodarzy przyczynili się 
w szyscy zaw odnicy tej drużyny, ponie­
w aż każdy może się pochw alić w ygra­
nymi walkam i, podczas gdy z g rona goś­
ci tylko dw óch zaw odników  złożyło się 
na siedem  zdobytych przez drużynę pun­
któw .

Najlepiej ze w szystkich wypadł Reichelt
gimn. Mick., który  potrafił w ygrać 
w szystkie cztery walki, dalej Gilewski 
z g. Pad., k tóry  pod względem  prow a­
dzenia walki był najbłyskotliw szy i w al­
czył najpiękniej ze w szystkich, choć 
mniej może produktyw nie.

Trzecim  pod względem  ilości zdoby­
tych punktów  był Piller z gimn. Mick. 
D alsze m iejsca zajęli Wandelt (P ad .) , 
Mieczkowski (P ad .) , Rutkowski (P ad .) , 
Kubski (M ick.) i Chwaliriski (M ick.).

Słabo w ypadł m istrz polskich juniorów  
Kubski, którem u w  dniu tym  nic się nie 
udaw ało i przegrał w szystkie walki.

Szczegółow e wyniki są następujące:
Po pierw szej kolejce, w  której Reichelt 

(M ) pokonał W andelta  (P ) 5 : 4, Gi­
lewski (P )  ■— Pillera 5 : 2, M ieczkow­
ski —  K ubskiego 5 : 1 i Rutkow ski Chw a-

Taki zjazd —  to praw dziw a nagroda za trud  
podchodzenia.

SKŁAD FtBI>yiZHY

W - wa. Szpitalna 7 . V

P O L E C A :  
NARTY KOMPL. (DESKI, WIAZ. KIJKI) 

HOKEJOWE: BUTY, ŁYŻWY, KIJE
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lińskiego 5 : 0 ,  gim n. Pad. prow adziło 
3 : 1 .  D ruga kolejka by ła  w yrów nana 
podobnie jak  i dwie następne, poniew aż 
w e w szystk ich  szerm ierze obu zespołów  
podzielili się spraw iedliw ie punktam i. 
Reichelt ( M ) , w ygrał trzy  walki, Piller 
(M ) rów nież, a z P aderew szczyków  Gi­
lew ski dwie, W andelt dwie, M ieczkowski

jedną  i-R utkow ski jedną.
W yniki z tych  trzech kolejek brzm ią: 

Reichelt —  Gilew ski 5 : 1 ,  P ille r—■ Miecz­
kow ski 5 : 4, W andelt (P )  —  Chwaliń- 
ski (M ) 5 : 0, R utkow ski —  Kubski 5 : 4 ;  
Reichelt —- M ieczkowski 5 : 1 ,  Piller —  
R utkow ski 5 : 2, Kubski —- W andelt 2 : 5, 
C h w a liń sk i—  G ilewski 0 : 5 ;  Reichelt —•

R utkow ski 5 : 1, Piller -—• W andelt 5 : 3, 
Kubski —- G ilewski 2 : 5 ,  C hw aliński —  
M ieczkow ski 3 : 5.

Sędzią głów nym  zaw odów  byl p. fech- 
m istrz Z agacki, a funkcję sędziów  pom oc­
niczych spraw ow ali uczniow ie, w yw iązu­
jąc się dobrze ze sw ego zadania.

M. Mar.

TABELA WYNIKÓW DRUŻYNOWYCH SZKOLNYCH 
MISTRZOSTW  PŁYW A CKICH WARSZAWY.

Konkurencje

Szkoły

100 m 
slyl klas. 

m łod­
szych

pkt

100 m 
sty l dow. 
starszych

pkt

3 X 100 m 
stylem 

zmiennym

pkt

50 m 
styl dow. 

m łod­
szych

pkt.

100 m 
styl grz. 
starszych

pkt.

200 m 
styl klas. 
starszych

pkt

5 X 50 m 
stylem 

dowolnym

pkt

Razem
pkt.

M iej­
sce

g. im. Czackiego
1:48.2
zdysk. 0

'2:08.2
1:56.0 7 10

34.4
40.5 10

2:09.9
2:06.8 10

4:54-9
4:24.8 ; .io 18 65 V II

4:04.2 V II I 5:31.0 X 1:14.9 V 4:16.7 V 9:19.7 V 3:24.8 V I

g. im. Jasińskiego
1:47.1
zdysk. 0

1:39.2
1:59.6 9 6

34.0
35.4 13

2:24.4
2:34.0 6

zdysk .
zdysk . 0 28 62 V III

3:38.8 VI 5:46.0 XII 1:09.4 11 4:58.4 IX 3:04.2 I

g. im. Lisa Kuli
zdysk.
zdysk. 0

1:51.0
1:55.1 8 0

55.0
42.2 2

zdysk.
4:32.8 0 0

drużyna
odpadła

3:46 1 V II zdysk. 1:37.2 X II I 0 3:37.4 0

g. im. Lorentza
1:50.3
2:13.3 9

1:24.2
1:39.6 13 8

41.7
43.4 4

2:07.8
2:13.9 9

3:40.0
5:54.8 8 22 73 V

4:03.6 VI 3:03.8 II 5:34.6 XII 1:25.1 XI 4:21.7 V I 9:34.8 V I I 3:21.0 IV

p. szk. Lotu. i Sam. zdysk . 0 zdysk . 0 16
37.0

zdysk . 0
2:08.0
1:56.4 0

4:16.8
nie uk. 0 0

drużyna
odpadła

5:20.3 V II 4:04 9 3:11.5 0

g. im. Mickiewicza
1:55.1
1:45.0 11

nie uk.
1:39.6 0 14

35.6
40.3 8

2:04.4
2:05.6 11

5:14.8
4:16.9 9 0 53 IX

3:40.1 IV 5:23.2 V I I I 1:15.9 V II 4:10.0 I V 9:31.7 V I zdysk.

g. T-wa „P rzyszłość”
1:50.0
1:42.4 12'/.

zdysk .
1:39.7 0 12

42.8
42.2 5

2:06.0
1:57.0 12

3:53.4
4:18.0 13 14 6 8 '/, V I

3:32.4 I I -III 5:24.3 IX 1:25.0 X 4:03.0 111 8:11.4 II 3:27.1 V I I I

g. im. Reytana
1:47.0
1:45.4 12 V,

zdysk.
1:38.6 0 28

40.2
33.0 11 0

zdysk .
0 0

drużyna
odpadła

3:32.4 I I -III 4:53.0 I 1:13.2 I V 3:05.2 0

g. im. Rontalera
1:49.6
1:42.3 14

1:52.9
1:20.4 11 26

1
45.1
40.6 3

2:24.2
2;28.0 7

zdysk.
4.38:5 0 26 87 II I

3:31.8 I 3:13.3 IV 4:53.8 II 1:25.8 XII 4:52.2 V I I I 3:16.2 II

g. im. Sow ińskiego
zdysk.
1:41.5 o 0 20

30.2
37.5 14

2:44.0
0

5:36.5
4:47.4 0 0

drużyna
odpadła

5:04.6 V i:07.7 I 10:23.6 0- 3:16.5 0

g. im. św. W ojciecha
nie uk. 
zdysk . o

1:22.8
1:20.8 14 0

39.9
36.9 7

zdysk.
zdysk . 0

zdysk .
zdysk . 0 0

drużyna
odpadła

2:43.6 I zdysk. 1: 16.8 V II I 3:14.8 o.

g. „U nia“
1:58.0
2:06.0 8

1:33.4
1:34.3 12 24

41.4
34.3 9

2:12.4
2:33.2 8

3:52.0
3:42.0 14 24 99 I

4:04.0 V II 3:07 7 III 4:54.0 III 1:51.7 V I 4:45.6 V II 7:34.0 I 3:18.0 II I

g. Zgr. Kupców
1:45.0
zdysk . 0

1:36.0
1:47.8 10 18

38.5
38.8 6

1:50.8
1:59.2 14

4:07.2
4:04.6 12 20 80 I V

3:23.8 V 5:16.1 V I 1:17.3 IX 3:50.0 I 8;11.8 II I 3:23.0 V

g. im. W ładysława IV
1:58.8
1:45.2 10

2:06.0
2:08.0 6 22

37.0
36.0 12

2:15.1 
1:41.9 13

4:34.0
3:58.2 11 16 90 11

3.44.0 V 4:14.0 IX 5:01.2 IV 1:13.0 III 3:57.0 11 8:32.2 IV 3:26.0 J V II



C H O R Z Ó W .

Dnia 22 stycznia 1938 odbyt się w T ar­
now skich G órach mecz siatków ki, koszy­
ków ki i tró jek  pom iędzy G.K.S. z T a r­
now skich G ór a G.K.S. Gim. 868 z Cho­
rzow a. Z w ycięstw o we w szystk ich  kon­
kurencjach odniósł G.K.S. z Tarnow skich 
Gór. Z aw ody rozpoczęto m eczem siat­

kówki. Składy drużyn były następujące: 
G.K.S. z T arn . G ór: Pokopski, Bieniek, 

U rbaczka, Kuszewicz, Św ierć, S tareczek ; 
G.K.S. z C horzow a: Klusz, Kałdonek, 
B artosz, Ataniel, Kołodziej, N owak. S to­
sunek se tów : 1 5 : 6 ;  1 5 : 2 .

Po siatków ce rozegrano mecz w trójki, 
k tóry  także w ygrali gospodarze w  sto­
sunku 1 0 : 2 ;  1 0 : 9 .  Składy: G.K.S.
T arn . G óry: Pokopski, Bieniek, Urbaczka,

/
G.K.S. z C horzow a: Klusz, Kałdonek, 
Ataniel.

K oszyków kę w ygrali gospodarze w sto­
sunku 39 : 18 (13 : 11).

W  drużynie gospodarzy w yróżniali się 
ładną g rą : Bieniak oraz S tareczek , w 
przeciw nej Klusz, Kałdonek, Ataniel.

Funkcje sędziow skie pełnili: p. prof. 
Nardelli i Babirow ski.

PIN G -PO N G  W KLASIE IY-B.
Czyli tajem nica sekretu nabierania w oźnych 

H istoria au ten tyczna

Z aczęło się jakoś „dziko” . P ierw szy raz ujrzałem  ping- 
pong w dość oryginalnym  stanie. Oto ów cześni m istrzow ie kla­
sy 1-B pan Kletke i pan N ow otczyński rozgryw ali em ocjonujący, 
choć tow arzyski m ecz na zielonym stoliku, m ając o tym  sporcie 
takież sam e pojęcie. Grali przez piórnik, będący  w charakterze 
siatki, a raczej walili „delikatnie” grubym i decham i... pardon, 
pięknym i rakietkam i, na których pysznił się sw ą białością napis 
YMCA. W yglądało to bardzo w dzięcznie, tak  że złakomiłem 
się... M istrz Kletke w ziął mnie w  sw e obroty... no i „przerżne- 
łem” fatalnie. Nie będę ukryw ał w ięcej, ani m askow ał pięknym 
(? ! )  stylem , że p ing-pong  stał u nas w tedy bardzo nisko.

T rudno, spo rt ten dopiero zaczynał być m odnym . Zapaliłem 
się (oczyw iście do p ing-ponga) jak  nieostem plow ana zapalnicz­
ka i jak  inne przyszłe sław y.

O dkąd zacząłem  gryw ać. Po pięciu lekcjach brałem  szóstą 
od Kletkego lub N ow otczyńskiego, a  siódm ą od... w oźnego. Nie 
było żadnej rady. W oźny w idocznie założył sklepik piłeczek, 
lub też  je nam iętnie kolekcjonow ał. Miał miłe miano „W ójcio” . 
O tóż ów  luby W ójcio, razem  z dzw onkiem  na szóstą  lekcję, 
w ypędzał nas z sali śniadaniow ej, gdyż w takow ej gryw aliśm y, 
kluczam i, m iotłą lub, co najbardziej lubił, podstępnym  a łako­
mym zabraniem  piłeczki. Pom im o to, p ing-pong szedł ciągle na­
przód: powoli w yłaniała się now a „sław a” (sław a w cudzysło­
wie li tylko jedynie przez fałszyw ą skrom ność) czyli Ja  —  
m istrz Pasam oński, dw ojga imion W iesław  W ojciech. T o  by­
ło na początku klasy drugiej.

W arunki w ów czas o tyle się polepszyły, że gryw aliśm y już 
nie na za m ałych sto łach od śniadań, ale na  za dużych, Bóg 
wie do czego służących. G ra tak a  odbyw ała się na kory tarzu  
lub w  auli i kończyła się zazw yczaj sm utno... Nic dziw nego, 
byliśm y w ów czas jeszcze m ałoznaczącym i szczeniaczkam i (nie 
obrażaj się D roga k laso !) niew yrobionym i —  to też często w pa­
daliśm y. W szystkie jednak  przeszkody nie zniechęcały nas w ca­
le; przeciw nie, graliśm y z coraz to  w iększym  uporem  i z  coraz 
bardziej w zrastającym  zapałem . A nasz tenis stołow y zdobyw ał 
coraz to w iększą popularność. Pow oli zm ieniały się p rzyrządy: 
rakietki, z grubych  dech oklejdnych szklakiem  (dla podkręca­
nia!) na dyktę z gum ą „w  k ra tkę” .

G umy w iedeńskiej jeszcześm y nie znali, a najpopularniejszą 
i najczęściej będącą w  użyciu była poczciw a „słonina” . Siatki 
takie przechodziły różne fazy, z k tórych  w ażniejsze podam : 
z początku najpopularniejszą był piórnik, później sia tka  z mu­
ślinu „a la bandaż”, aż w reszcie pojaw iła się norm alna.

Z zabójczym  W oźnym  (dużą literą przez szacunek) w alczy­
liśmy nadal, chociaż innymi system am i. Sprzątaliśm y stoły na 
czas spraw nie, pięknie, szybko (D rodzy Czytelnicy zapew ne to 
sobie w yobrażają) i próbow aliśm y coś zrobić dobrocią. Ten 
w spaniały  pom ysł (oczyw iście m ój!) starczył nie nadługo.

T ym czasem  na czoło w ysuw ają  się: Pasam oński, Sokołow ­
ski, N ow otczyński, SubOczewski (w ym ieniam  tyle nazw isk z 
w yrachow aniem . Ci w szyscy napew no zakupią „S port Szkolny”, 
oczyw iście o ile Szanow na R edakcja pozna się na rozkw itają­
cym talencie i artykuł ów  dopuści do druku).

Do m istrzostw  drużyny 3 W .D.H. s ta ją : Suboczew ski, So­
kołow ski no i m oja skrom na osoba, czyli popularnie zw ani Ju- 
ruś, W acio i W iesia i ho, ho, k toby  się spodziew ał... odpadam y 
w elim inacjach.

K lasa trzecia. Jesteśm y już w ytraw nym i graczam i i w y traw ­
nymi bujaczam i —  słow em  sta re  w ygi. A oto scenka p rzedsta­
w iająca dobitnie w  jaki sposób trenujem y: Ja  i W acio.

Jes t już po czw artej. Dwie czarne postaci (niby m y) skra­
da ją  się do budy. T o  jedna z p ierw szych w ypraw , w ięc trochę 
drgam  (drgam  a drżę, to chyba w szystko jedno ). „Nie bój nic” 
(au ten tyczne!) szepce mi do ucha W acio. P rak tyczny  Amery­
kanin.

W chodzim y do szkoły. M iluśki W ójcio obrzuca nas badaw ­
czym spojrzeniem : „Czy aby nie na ten p ing-pong?!” py ta  
groźnie.

Ależ skąd  —  mówię grzecznie —  przecież jesteśm y bez ra­
kietek. T o m ów iąc rozkładam  ręce i czuję, że po t w ystępuje mi 
na czoło. R akietka powoli ze system atyczną złośliwością w y­
suw a mi się spod m arynarki.

N areszcie!
Pędzim y na górę.
Ciemno.
W acio, nucąc beztrosko piosenkę (jakie ten oprych ma 

silne nerw y, co?) o tw iera w ytrychem  drzw i auli. Pocichutku 
rozstaw iam y stół, tym  razem  praw idłow y i bębnim y...

Co było po tym , m ogę sobie uprzytom nić, m yśląc trzeźw o 
co zresztą  czynię dość rzadko. P raw dopodobnie było to  tak, 
a  przynajm niej tak mi mówi m a bu jna w yobraźnia: C hytry 
i przebiegły W ójcio w  godzinę potem  „m iętkim ” krokiem  ty ­
grysa  podąża w  nasze ślady. N astaw ionym  uchem  łowi czujnie 
dźwięki odbicia piłeczki i uśm iechając się szatańsko  mówi do 
siebie: „No! teraz  mam ich w rence” .

Zakończenia dom yślają się chyba w szyscy.

W  roku tym  gram y już całkiem nieźle. D ochodzi do nas 
dobry  p ing-pongista  Ed. N ow ak, k tóry  niestety opuszcza nas 
już w  drugim  półroczu. (C ałe szczęście, bo był groźnym  kon­
kuren tem ). W  m istrzostw ach tirużyny  bierzem y znow u udział 
(jesteśm y przecież harcerzam i). Ju ruś i W acio —  odpadają , 
W iesia zajm uje IV miejsce po zaciętej w alce, o w ejście do fi­
nału, z przyszłym  m istrzem .

N areszcie jeden „sukces” .

C zw arta k lasa przynosi zmiany. Dzięki drugorocznym  m a­
my niezły zespół, a  naw et' szanse na czołowe miejsca w  mi­
strzostw ach  gim nazjum .

I Supronow icz, II Pasam oński, III Rojek, IV Sokołow ski 
(znów  system  nazw isk). S taniem y do m istrzostw  „budy” bez­
w arunkow o, a za życzenia zw ycięstw a od Redakcji z góry dzię­
kujem y!

Pasam oński W iesław  —  kl. IV-B
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Z MISTRZOSTW HOKEJOWYCH

W  ubiegłym roku staraniem  Koła w y­
chow aw ców  fizycznych szkół średnich 
urządzono m istrzostw a hokejow e o pu­
char ufundow any przez K uratora okręgu 
lw ow skiego.

Do m istrzostw  zgłosiło się 15 drużyn 
w szystkich szkół średnich Lw ow a. Po za­
ciętej w alce zwyciężyło gimn. XI. przed 
Szk. Ekonom. H andl.'i gimn. VIII. zdoby­
w ając m istrzostw o i puchar na rok 1937.

W  tym  roku także, gdy pierw sze m ro­
zy oznajm iły zimę, zaczęto m yśleć o mi­
strzostw ach . „Kolo Sportow e” XI. gimn. 
podjęło się organizacji. W  dniu 22.1. 
br. zainaugurow ano m istrzostw a. W  obec­
ności p . K uratora lw ow skiego, p rzedsta­
wicieli szkolnictw a oraz licznie zebranej 
młodzieży, na torze hokejow ym  „P ogo­
ni” stanęło  tego  roku 15 drużyn. Do ze­
branych reprezentacji przem ówili przed­
stawiciele szkolnictw a. Po części oficjal­
nej rozegrano tow arzyski mecz między 
dw iem a najlepszym i drużynam i szkół 
średnich Lw ow a —  gimn. XI., a  Szk. 
Ekon. Handl. I tym  razem  w yższość oka­
zało „ jedenaste” strzelając Ekonomicznej 
bez w ysiłku cztery  bram ki. G imnazjum 
XI. z takimi graczam i jak  kol. Palus, 
Ltupnicki II, Staniew ski i całą kadrą in­
nych ma m istrzostw o (m ów iąc po lw ow - 
sku) z „w ierzchu w kieszeni” .

LWÓW No i po tak  pięknym  rozpoczęciu na­
wiedziła Lwów , jakby  na złość czyniąc 
organizatorom  m istrzostw , odwilż i ocie­
plenie. Piękne zam ierzenia zostały  po­
krzyżow ane. M usiano rozgryw ki prze­
rw ać.

Przy ciągłym ocieplaniu niewiadom o 
czy tegoroczne m istrzostw a odbędą się. 
Cała młodzież lw ow ska interesująca się 
hokejem szkół średnich lw ow skich słucha 
codziennie kom unikatów  Pim a w yczeku­
jąc mrozu.

Jocz Jan
ucz. XI. gimn. we Lwowie

GIMN. IM. JASIŃSKIEGO 
WARSZAWA

Dn. 20 stycznia rb. zostały urządzone 
w IV Miejskim Gim nazjum  M ęskim i Li­
ceum O gólnokształcącym  doroczne mi­
strzostw a szkoły w skokach na przyrzą­
dach (g . Jasińskiego jes t m istrzem  W ar­
szaw y w  tej konkurencji).

Zaw odnicy byli podzieleni na trzy  gru­
py. W  I-szej startow ali uczniow ie klas 
drugich, którzy w ykonali na koźle trzy 
skoki: rozkroczny, kuczny i dowolny
(przew ażnie przew rót na karku ). W  gru­
pie tej zw yciężył Pilich 24 1/3 pkt. Dru­
gie m iejsce zajął T e ttyng  23 pkt., a  trze­
cie Chojecki 22 2/3 pkt.

W  grupie drugiej startow ali uczniowie 
klas trzecich i czw artych, przy czym pro­
gram  skoków  był bardziej urozm aicony. 
Każdy z zaw odników  w ykonał na skrzy­

ni w szerz po trzy  skoki: rozkroczny, 
kuczny i p rzew rót na karku. C zw arty był 
skok dow olny na  dow olnym  przyrządzie. 
N ajczęstszym  był tu  „sokoli” , choć nie 
brakło innych skoków , jak  np. rozkrocz­
ny, w zdłuż, odboczny, chyłkiem. W  gru­
pie drugiej pierw sze miejsce zajął Go- 
sławski W. 36 2/3 przed Szczygielskim  
35 2/3 i Świątkiewiczem 29 2/3.

W  grupie najstarszej uczniowie klas li­
cealnych i ósmej w ykonali skoki nastę­
pu jące: rozkroczny na koźle, rozkroczny 
i p rzew rót na karku na skrzyni wzdłuż 
i w szerz, dow olny na dowolnym przyrzą­
dzie. W  grupie tej zw yciężył niespodzie­
w anie Brzdękiewicz zdobyw ając 34 pkt. 
W icem istrzam i zostali trzej następni za­
w odnicy: Biedrzycki, Gosławski J. i Św ię­
cicki, którzy zdobyli po 32 1/3 pkt.

Na zaw ody oprócz uczniów  gimn. im. 
gen. Jasińskiego przybyło wielu zapro­
szonych gości (zaproszenia w ysłano do 
w szystk ich  szkół w arszaw skich zarów no 
męskich, jak i żeńskich), k tórzy  mieli 
m ożność podziw iać pięknie udekorow aną 
salę (no i piękne skoki -— przyp. R ed.).

Funkcje sędziow skie pełnili specjalnie 
zaproszeni pp. prof.: K arczm arczyk, No- 
skiewicz i Orłowicz.

K. S. „S yrena” projektuje urządzić 
w dniach najbliższych trójm ecz w sko­
kach na przyrządach z udziałem trzech 
najlepszych gim nazjów  stolicy, o czym 
w ysłane zostaną osobne zaw iadom ienia.

St. Trzciński 
Sekretarz K.S. „S yrena”

S P O R T  W H A R C E R S T W I E

„NA POPIE IWANIE TEŻ BUDUJĄ...”

Na K asprow ym  w ybudow ano obserw atorium  astronom icz­
ne. D ojazd kolejką linową, ot, tak  poprostu , zapłacić, wsiąść, 
w ysiąść. W  ogóle luksus, cyw ilizacja. Podobno. Ale nas w Za­
kopanem  w tedy nie było. —  „O dkryliśm y” now y teren, „złotodaj­
ne Klondike'” w arunków  narciarskich —  śnieżystą, w spa­
niałą Czarnohorę. I K asprow y w cale nam  nie im ponował. 
—  ...„K asprow y? —  pagórek, w jazd kolejką, zjazd za drogo­
w skazam i” , —• ...„G óra —  to je s t coś, co ma ponad 2000 m. n. 
p. m .: —  Howerla, Pop Iw an”, —  „A ta  cala kolejka, to też 
odpow iedzialny pom ysł! W ycieczka jes t celem sam ym  w  sobie!” 
„Na Popie też budują obserw atorium ” . „Z najw iększym  tele­
skopem  podobno” . Rzut okiem na tw arze siedzących przy 
schroniskow ym  sto le: —  „Dajcie m apę. Chłopcy, idziemy na 
Popa Iw ana” .

A było ich 10-u. N ajlepsi narciarze 23 W arsz. D rużyny 
H arcerzy.

W ycieczka narciarska ma niezapom niany urok. T o nie jes t 
tylko sportow e w yżycie się w w ysiłku i w ytchnieniu, to  jes t 
także przyjem ność oczu w śród gór zaśnieżonych i rozjaśnio­
nych słońcem, przyjem ność płuc w śród  sw obody przestrzeni, 
rozkosz zdarzeń, k tóre nam  przynoszą czarodziejski św iat prze­
żyć. Nie ma w ycieczki na której by się nic nie działo, nie ma 
wycieczki, k tó ra  by nie została w naszych w spom nieniach.

Słońce grzeje, las je s t bajkow y, śnieg skrzypi, śm iejem y 
się. —  Ky robi christianię „na rzęsach” . N arta  pękła, ale nie 
szkodzi, w zm acniam y ją  czubem  alum iniowym . Ktoś przypo­
mina sobie w ierszyk:

„Na spacerze sobie tuptam ,
A w tem  patrzę trup  - tu, trup  - tam ”.

Ładny, p raw da?  B ardzo nas ucieszył. W  B ystrzem  Andrzej 
„ tu p ta” sobie przy przechodzeniu przez potok, lód wziął i trząsł. 
B ardzo nas ucieszył. Andrzej drapie zam arzającą na deskach
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w odę, a my w cinam y śniadanie. Aluś proponuje ochronny ko­
lor (cza rn y !) dla cukru: kostkę zgubił w  śniegu. A potem  za­
częliśm y długie podchodzenie pod grań . Krok za krokiem  —  
coraz dalej, coraz w yżej pnie się dziesięć ludzkich m rów ek na 
ścianie coraz ciem niejszych gór. „R udy, m ów ię do Janka, nie 
oglądaj się, k iełbasa na krzaku nie w isi” . Kijki stukają , nogi 
nie posuw ają  się naprzód  „sw aw oln ie”, a  tylko m iarow o i rów ­
nom iernie odm ierzają przestrzeń . Idziemy doliną potoku Dzem- 
bronia. P rzed  nam i —  nad nami na tle g ranatow ego  nieba grań, 
łącząca głów ne pasm o ze Sniotrecem . Za nią nasz cel —  schro­
nisko AZS-u. D obrze, że jesteśm y na szlaku —  otula nas 
(b rrr...) mgla... A ndrzej łamie w  rozpadlinie deskę, nap ra­
wiamy...

P orcje  cukru w yw ołują chrupanie niesłychanie podobne do 
zgrzy tan ia  zębam i. N aprzód! V orvarts! En avan t! Słyszycie 
szczekanie psa?! W idzicie św iatełko?! S tać w as na jeszcze tro ­
chę tem peram entu  w  nogach?!

A najw spanialszy  je s t ten  m om ent, gdy o trzepując się ze 
śniegu, w chodzi się do ciepłej, jasnej sali i prosi o obiad oraz 
herbatę . Dużo gorącej herbaty . Z cukrem.

C zy zauw ażyliście, że gdy się człow iek rano na w ycieczce 
budzi w  schronisku, to  zaw sze jes t piękny dzień i śliczne góry?

Skarpetk i są  suche, John fałszyw ie śpiew a, M ichaś je s t nie­
w yspany , chleb je się z czekoladą, a  życie jes t piękne.

Jesteśm y na w ysokości do 1.730 m, nie ma w Polsce w y­
żej położonego schroniska, a jeszcze o 300 m w yżej, na szczy­

cie P opa Iw ana rozsiadło się obserw atorium , kształtem  przy­
pom inające stare  zam czysko (z basz ty  as tro lo g a !). O to nasz 
cel. Idziemy. I oto patrzcie: astro log  pogaw orzył z gw iazdam i, 
słońce się schow ało, lodpw aty  w icher oszronił nam  tw arze, 
om otał tum anam i pędzącego  śn ieżystego kurzu. Broni się zam ­
czysko przed obcym i przybyszam i. G w izdem  w ichru grozi ich 
uporczyw ości. Lecz nic z tego! P roporczyk  czarno-pom arań- 
czow y zostaje  zatkn ięty  u w ejścia  do „nadziem skiego” gm achu.

O prow adzał nas p. dyr. P taszek . Nie umiem pow tórzyć 
jego fachow ych objaśnień. Było zby t zim no. M ury półtoram e­
trow ej grubości ( ta k !) , ale praw ie, że niezam ieszkałe.

Na sam ym  dole butle z kw asem  solnym , pom ieszczenia na 
posterunek S traży  G ranicznej, łazienka ( !? ) , sta jn ia  ( ! ) .  T rosz­
kę w yżej przedsionek z pięknym i tablicam i, gotow ym i do od­
słonięcia (bo  zasłonięte, ale pow iem  w am  w sekrecie, że...), 
izby m ieszkalne personelu. A na górze w  krytej kopułą w ieży 
w szystko, co najciekaw sze: zegar zsynchronizow any z obrotem  
ziemi (a  może gw iazd... tak  było zim no!) oraz teleskop, przez 
który  m ożna patrzeć  w  dow olnym  kierunku na w szechśw iat 
(kopuła się rozsuw a, jak... drzw i w tram w aju !).

W szechśw iat... n ieskończona ilość ciał, nieskończony ruch, 
nieskończona tajem nica.

Ziemia poniżej nas zak ry ta  zasłoną mgieł, nieme oko olbrzy­
m iego teleskopu w ycelow ane w p rzestrzeń  szarą  i n ieprzejrzy­
stą , w której w zrok nie znajduje oparcia. My, ludzie —  na g ra ­
nicy ziemi i kosm osu nie m ożem y w yjść poza sw e myśli.

P. D yrek tor opow iada o wielkich m ożliw ościach badań 
m eteorologicznych. 2.036 m. n. p . m. A jakże m ożna było sta­
w iać na tej w ysokości tak  po tężne m ury? Cem ent, piasek i w o­
da były w noszone bez p rzerw y na grzbietach koni i p lecach 
ludzi. T eleskop w ciągnęło 6 par koni. W ielka praca, wielkie 
wyniki.

Z jazd ze szczytu  m ożna by w yśpiew ać tylko w poem acie. 
W ięc darujcie, łaskaw i czytelnicy... Ja, kropikarz, ograniczę się 
tylko do faktów . T om ek odm roził policzek. Ky z ostatn iego 
szusa „z rozpędu” w padł do  k o ry ta rza  z desek, p row adzącego  
ze schroniska do pew nego „ustronnego  m iejsca” . Z atrzym ał się 
na w ybitych drzw iach. Podobno nie należy w yw alać o tw artych  
drzw i, ale on miał zaw sze tem peram ent. T rzech  ostatn ich  roz­
łożyło się zgodnie u stóp  p. płk Zieleniew skiego, k tóry  nam  
łaskaw ie tow arzyszył.

W racaliśm y głów ną gran ią  C zarnohory. P iękne góry, 
dźw ięczne nazw y: D zem bronia, M unczel, B rebeniskuł, Szpy- 
ci... Szczególnie „Kizie U łohy” . w zbudziły  w  nas etym ologiczny 
zapał.

D roga pow ro tna  je s t tym  c h a rak te ry s ty czn a ,. że się czło­
w iek ogląda za siebie. „Rudy, nie oglądaj się, kiełbasa na ka­
mieniu nie leży...” A jednak —  rzućm y okiem w stecz:

N ad m orzem  chm ur w y rasta  nieruchom e i tw arde  obser­
w atorium  na Popie Iwanie. Ż egna czy obiecuje?...

Biały wilk.

REJESTRA CJA  LOTNICZA

Listem  Okólnym  G. K. H. L. 1 z dnia 
4 styczn ia  1938 r. zarządzona została  re­
je s trac ja  lo tnicza harcerzy .

R ejestracji podlegają  w szyscy  harcerze, 
k tórzy  ukończyli w  jakiejkolw iek formie

w yszkolenie lotnicze, np.: w yższe i śred­
nie zakłady naukow e ze specjalizacją lot­
niczą, szkoły m echaników  lotniczych, pi­
lo taż m otorow y, szybow cow y, balonow y, 
sp o rt spadochronow y, m odelarstw o, kur­
sy  teoretyczne itp.

H arcerze -  lotnicy re jestrow ać się win­

ni za pom ocą „kart lotniczych re jestra ­
cy jnych” , w ysyłanych w  jednym  egz. do 
Głównej K w atery  H arcerzy; drugi egz 
do sw ojej K om endy C horągw i H arcerzy 
Z apotrzebow ania na karty  k ierow ać na­
leży do odpow iednich K om end C horągw i 
Harcerzy.
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HARCERZE - PTA KI W  SWYM 
ŻYWIOLE

(H A P) W  dniach od 14— 19 lutego br. 
odbędzie się w  Zakopanem  kurs spado­
chronow y dla 3 g rup harcerzy . Po skoń­
czonym  kursie teoretycznym , jego  uczest­
nicy p rzy jadą  do W arszaw y , gdzie zo­
s tan ą  przeszkoleni praktycznie, skacząc 
m. in. z w ieży spadochronow ej. Poza tym 
harcerze odbędą loty pasażerskie  na sa ­
molocie harcerskim  SP-Z H P nad W ar­
szaw ą.

ZLOTY N ARO D OW E 
ZAGRANICZNYCH 

ORGANIZAC. SKAUTOW YCH

Skauci szw edzcy urządzają  po raz 
pierw szy w spólny Zlot N arodow y trzech 
szw edzkich organizacyj skau tow ych .

O bóz odbędzie się w  letniej rezydencji 
królew skiej w  T ullgaru , ok. 65 km na po­
łudnie od Sztokholm u, w czasie 29.7— 8.8. 
1938 r. K om endantem  obozu będzie syn 
następcy  tronu ks. G ustaw  Adolf, odgry­
w ający  jak  w iadom o bardzo  czynną rolę 
w skau tingu  szw edzkim . Ze Zw iązku 
H arcerstw a Polskiego został zaproszony 
1 zastęp  —  8 harcerzy .

Skauci islandcy —  z okazji 25-lecia ist­
nienia organizacji, u rządzają  w  począt­
kach lipca 1938 r. Z lot N arodow y w po­
bliżu Reykjavik. Z. H. P. oficjalnej repre­
zentacji w ysyłać nie zam ierza. Jednakże 
harcerzom , k tórzy  zechcą udać się na ten 
Zlot na w łasny koszt, udzielone zostaną 
paszpo rty  zagraniczne oraz skau tow e li­
sty polecające. Z głoszenia d rogą służbo­
w ą nadsyłać należy do W ydziału Z ag ra­
nicznego G. K. H. do dnia 31 kw ietn ia 
1938 r.

Skauci australijscy —  z okazji 150 rocz­
nicy odkrycia A ustralii organ izu ją  w Syd­
ney pom iędzy 29.XII. 1938 r. a 9.1. 1939 r. 
„Jam boree A ustralazji” . —  W yjazdy  pry­
w atne na w arunkach  jak  do Islandii.

O prócz tego  nadeszły już zaproszenia 
od skau tów  jugosłow iańskich  i ło tew ­
skich, k tórzy  zaw iadom ili już w cześniej 
Z .H.P. o sw ych im prezach zlotow ych.

U W A G A !

W  przyszłym numerze ogłosim y nowy 

konkurs. Nagrody będą podobne do po­

przednich t. j, przejazdy i bilety w stępu  

na zaw ody m iędzypaństwowe.

Red.

„NA ŚNIEŻNYM SZLAKU”

Pod tym  ty tu łem  ukazała się w 
grudniu ubiegłego roku pocztów ka 
sportow a, w ydana nakładem  Polskie­
go Zw iązku W ychow aw ców  Fizycz­
nych. Jes t to  zapoczątkow anie serii 
m ającej na celu p ropagandę sportu  
w  sztuce. Z aznaczyć należy, że rysu­
nek W óycickiej obok w alorów  a rty ­
stycznych  posiada rów nież i tę  zaletę, 
iż z w yczuciem  oddaje idealny w  sw o­
im w ykonaniu  ruch narciarza, którem u 
żaden fachow iec nie m ógł by nic za­
rzucić. In icjatyw a Polskiego Zw iązku 
W ychow aw ców  Fizycznych nie m inę­
ła się z celem, poniew aż pocztów ka ta 
rozeszła się w bardzo  dużej ilości, po­
kazując szerokim  m asom , ile w  dobrze 
i racjonalnie upraw ianym  sporcie 
znajdu je  się piękna i harm onii. Rów­
nocześnie tą  d rogą  zw racam y się do 
Koleżanek i K olegów  o łaskaw e przy­
jęcie dalszych pocztów ek z tej sam ej 
serii (łucznik i w ioślarz), k tóre  ukażą 
się w  najbliższym  czasie.

Pocztów kę m ożna nabyć w cenie 10 g r  w  Parku  Szkolnym  w W arszaw ie, 
oraz w firmie sportow ej G rabow ski —  Szpitalna 7.

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI.
Z aw iadam iam y, że g łów na adm inistracja  „Sportu  Szkolne­

go” mieści się obecnie przy ul. M yśliw ieckiej 3, tel. 9-95-62.
Dla w ygody naszych  abonen tów  otw orzyliśm y oddział miej­

ski, przy pl. P iłsudskiego 1. Tel. 200-55.

Zamówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo­
nicznie: 8-63-66.

W szystk ie  reklam acje prosim y zg łaszać do adm inistracji 
głów nej: M yśliw iecka 3, tel. 9-95-62.

Administracja.

Redakcja, tel. 8-63-66 i Administracja, tel. 9-95-62, 
W arszawa, ul. M yśliwiecka 3

Oddział miejski: Pl. J. Piłsudskiego 1
tel. 2-00-55.
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P renum erata  m iesięczna 80 gr, kw arta lna  2 zł 20 gr, roczna 
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(10 m iesięcy) 7 zł.
Konto P. K. 0 .  13.693
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